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    Czasami za spełnienie marzeń


    trzeba słono zapłacić,


    ale taka jest po prostu cena życia.


    


    


    


    


    Dla Sylwii, mojej siostry ciotecznej


    iwiernej czytelniczki

  


  
    

    


    
      ROZDZIAŁ I
    


    


    Danusia kochała swoją pracę. Wtych dziwnych czasach, gdy nauczyciel jest zawodem jeśli nie pogardzanym, to wzgardzonym, ona co dzień budziła się zradością iciekawością, czym też zaskoczą ją dzisiaj uczniowie. Może była nauczycielką wmałej wiejskiej szkole – gdzie do najliczniejszej klasy uczęszczało obecnie dwanaścioro uczniów – zbyt krótko, by popaść wrutynę, amoże miała duszę entuzjastki, dość, że nie wyobrażała sobie innej pracy.


    Kochała też mały dworek obiałych ścianach ipięknie rzeźbionym ganku, otoczony starymi wiśniami osękatych pniach, które kwitły każdej wiosny tak cudnie, że nawet nieczuli na piękno przyrody mieszkańcy Milewa mruczeli pod nosem, gdy jakaś sprawa przygnała ich do szkoły na wzgórzu:


    – Niebrzydko tu uwas, dziecki, niebrzydko.


    Dwór w1868 roku wzniosła rodzina Milewskich – drobna zaściankowa szlachta, która dorobiła się małego mająteczku na Kresach, hodując konie czystej krwi. Milewscy, dla których nie mieli litości najpierw zaborca, potem Sowieci, na końcu zaś władza ludowa, przez tę ostatnią zostali wkońcu skutecznie wygryzieni. Zmuszeni do opuszczenia dworu, do dziś tułali się pewnie po Amerykach czy innych Australiach. Danusia próbowała odnaleźć ich spadkobierców – nie po to, by oddać im Wiśniowy Dworek, bowiem jego właścicielem był Skarb Państwa, anie ona, ale choćby dlatego, by wiedzieli, że dwór stoi, jest wmiarę zadbany, jak tylko na to pozwalają skromne środki gminy, wsi isamej Danusi. Bezskutecznie jednak. Po Milewskich ślad zaginął.


    Teraz wich dawnym majątku mieściła się szkoła podstawowa dla dzieci zokolicznych wsi. Zajmowała cztery duże, jasne izby na parterze. Okna ze szprosami, wysokie od podłogi do sufitu, wpuszczały do środka światło słoneczne, rozproszone przez liście ikwiaty wiśni. Parkiet, zsolidnego białowieskiego dębu, pamiętał jeszcze czasy poprzednich właścicieli. Wprost zniedużego holu po dębowych schodach wchodziło się na piętro, do królestwa Danusi, której kontrakt obejmował mieszkanie służbowe na poddaszu: dwa niewielkie, ale przytulne pokoje, równie jasne isłoneczne jak te na parterze, atym piękniejsze, że pod skośnym dachem, malutka kuchnia itakaż łazienka – oto był cały świat nauczycielki izarazem dyrektorki szkoły wMilewie. Jak można było nie kochać tego miejsca itej pracy?


    Pensja nie była oszałamiająca, lecz szkoła płaciła za prąd, wodę iogrzewanie; na ciuchy Danusia wydawała niewiele, ana książki, które kupowała nałogowo, zawsze wystarczyło. Ityle było do szczęścia dziewczynie potrzeba.


    Ach, jeszcze miłość... Danusi przydałaby się prawdziwa, wielka miłość. Czasem przed snem, wnajczarowniejszej godzinie nocy, marzyła, że wMilewie zjawia się właściciel Wiśniowego Dworku, piękny, młody szlachcic – oczywiście na białym rumaku – wbiega po schodkach na ganek, gdzie na huśtawce siedzi Danusia zksiążką wdłoni i... inajczęściej wtym miejscu zapadała wsen, zmęczona codziennymi troskami. Nigdy nie wystarczyło jej wyobraźni czy raczej odwagi do wyimaginowania sobie ciągu dalszego: co zrobiłaby, poznawszy takiego mężczyznę? Czy odważyłaby się obdarzyć go zaufaniem? Bo już raz Danusia była zakochana, bezgranicznie, bez pamięci, ale...


    – Pani uczycielko, czy będzie przerwa? – Głos Józia Łopatko, rzeczowy, anawet stanowczy, wyrwał dziewczynę zzamyślenia. – Bo mi się żołądek urywa.


    – Urywa? – zdziwiła się mimowolnie. – Jak, Józiu, żołądek może ci się urywać? Przecież wiesz, że znajduje się tutaj... – Żartobliwie szturchnęła chłopca wbrzuch.


    – Urywa mi się na przerwę, pani uczycielko – wyjaśnił. – Czy będzie kompot?


    Danusia nie zdążyła odpowiedzieć, bo już zdyscyplinowana do tej pory gromadka biegła do dworku, gdzie wstołówce pani Tosia przygotowywała ciepły posiłek.


    Bezpłatny obiad dla każdego dziecka ze szkoły wMilewie, choćby skromny, ale pożywny – oto Danusia walczyła zwładzami gminy ikuratorium przez pierwszy rok swojego dyrektorowania, po tym jak jedna zuczennic zasłabła podczas lekcji imłoda nauczycielka dowiedziała się, że połowa jej podopiecznych przychodzi do szkoły głodna igłodna wraca do domu. Milewo, zagubione wlasach gdzieś pod wschodnią granicą, było biedną wsią. Ojcowie pili, matki łapały się każdej pracy, adzieci... dzieci były puszczone samopas. Nikt nie troszczył się ośniadanie dla takiego Józia Łopatko. Dopiero wieczorem, gdy rodzina schodziła się po pracy albo wystawaniu pod sklepem, matka resztkami sił przygotowywała jakiś posiłek.


    Danusia, która sama zaznała może nie biedy, ale wiecznego liczenia się zkażdą złotówką, zjednej strony to rozumiała, ale zdrugiej – nie zamierzała się ztym godzić. Rodziców dzieci nie zmieni – co do tego nie miała żadnych złudzeń, ale mogła walczyć zwładzami osfinansowanie posiłków dla swoich uczniów. Iwywalczyła, co nie przysporzyło jej sympatii włodarzy gminy, jednak Danusia wygrała coś więcej: akceptację mieszkańców wsi.


    Młoda samotna dziewczyna była do tej pory niemile widziana przez zniszczone życiem iciężką pracą kobiety zMilewa – była łakomym kąskiem dla ich mężów, aniezamężnym mogła odebrać narzeczonych.Ale Danusia nie była typem flirciary, trzymała się zdaleka od łypiących na nią pożądliwym wzrokiem mężczyzn. Agdy jeszcze otoczyła czułą opieką milewskie dzieci irzuciła się władzy do gardła ote obiady...


    Zofia Łopatko, matka Józia, podeszła do Danusi po zebraniu, na którym dziewczyna przedstawiła garstce rodziców warunki finansowania dzieciom bezpłatnych posiłków (uczniowie nie mogli opuszczać lekcji bez zwolnienia lekarskiego) ibezpłatnych podręczników (fundowanych przez nią samą, ale otym wolała nie wspominać, żeby rodzice nie czuli się wobec niej zobowiązani). Pani Zofia od niepamiętnych czasów była sołtysiną Milewa. Postawna, szorstka wobyciu, czasem gwałtowna, umiała przylać isynom, imężowi, aczasem ico bardziej rozrabiającym sąsiadom, wychodząc zzałożenia, że lepsze lanie, niż kryminał. Danusia trochę się jej obawiała, ale niepotrzebnie. Sołtysina od początku była po jej stronie, choć nikt by się tego nie domyślił. Teraz stała przy biurku, na którym nauczycielka porządkowała papiery.


    – Pani uczycielko – odezwała się szorstkim głosem – przepraszam za tego nicponia Józka.


    Danusia uśmiechnęła się. Rzeczywiście najmłodsza latorośl Łopatków dawała się jej czasem we znaki.


    – On panią bardzo lubi, ale łobuzowanie ma we krwi. Jeśli dalej tak pójdzie, skończy jak jego ojciec imój najstarszy. Ato mądry chłopak. Mógłby daleko zajść. Do technikum się dostać. Maturę nawet zrobić. Pani wie, że ja mam maturę? – zapytała zdumą.


    

    


    
      Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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